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Poznań, 5 października.

Mowa hr. Kainoky'ego te leleyucyi austrya- 
ckitj.

Minister spraw zewnętrznych hr. Kainoky 
oświadczył, że deputowany Eym (zob. delegacye, 
„Kor. Pozn.“ nr. 228) nie powiadomił go poprze­
dnio o swój doniosłój interpelacji, odpowie on je­
dnak na stawione mu zapytania, a życzy sobie tyl­
ko, aby w tym względzie za< huwano istniejący zwy­
czaj parlamentarny. Pyta on, dokądby się zaszło 
z wielkiemi interesami monarchii, gdyby każdy 
szczep reprezentowany w tój monarchii, poduiósł pre- 
tensye, aby cała zewnętrzna polityka i europejskie 
stanowisko monarchii oceniauo wyłącznie z jego na­
rodowego punktu widzenia i stósownie do tego po­
stępowano. Nie może on także przypuścić, aby Eym 
był upoważuiouy, wypowiedzianą przez uiego opinią 
stawiać jako wyłączne zapatrywanie narodu czeskie­
go. Ma on (Kaluoky) dobra w kraju koronnym z 
czeską ludnością, jest zatem przeświadczony, że 
skrajne zapatrywania Eyma nie są tam pauują- 
cemi. Pomiędzy delegatami Czech byli w ostatnich 
latach także Młodoczesi, nigdy atoli nie zajęli wobec 
polityki rządowój tak ujemnego stanowiska, jakie za­
jął obecnie delegat Eym. Przez konsekwentną kon- 
tynuacyą tój polityki, tak bezwzględnie zaczepionej 
ze strony p. Eyma, zdołano,‘mimo paunjąeego w kra­
ju pesymizmu, wzbudzić uczucie spokoju we wszy­
stkich częściach państwa. Panowałyby zaś w mo­
narchii rozsterki, zaniepokojenie i niezaufanie, gdyby 
się traktowało najdrażliwsze sprawy zewnętrzne w 
duchu deputowanego Eyma. Musi on (Kainoky) 
stanowczo uważać wystąpienie Eyma za szkodli­
we dla interesów monarchii.

Co do pytań Eymi, oświadczył Kainoky, że 
układ z Niemcami jest tak jawnym i rzetelnym so­
juszem odpornym, że mógłby być ogłoszony bezwa­
runkowo w dosłowuem brzmieniu. Sojusz ten nie 
zawiera żadnych tajnych klauzul; nie ma też żadnój 
potrzeby, aby je miał zawierać. Co się tyczy ukła­
du zawartego z Włochami, to tenże ma również zu­
pełnie odporny charakter, tak samo, jak układ au- 
stryacko-niemiecki. Fakt, że nie został on publiko­
wany, dowodzi tylko, że zgodzono się na to, aby go 
w tajemnicy zachować i że wyłączono ze strony je­
dnego przymierzeńca pubhkacyą jego. Publikacyi nie 
przedsięwzięto też z żadnój strony.

W dalszym ciągu swój mowy odparł hr. Kal- 
noky tendencyjne insynuacye, jakoby handlowo-tra- 
ktatowe rokowania pomiędzy Berlinem a Petersbur­
giem miały wpływ na stósunki austryacko-rosyjskie. 
Te tak ważne stósunki pomiędzy dworami peters­
burskim i wiedeńskim są dotychczas świetne. Stó­
sunki obydwóch rządów są przyjazne i normalne i 
nie doznały także w ostatnich czasach żadnej 
zmiany.

Co się tyczy ogólnój sytuacyi, to jest on (Kai- 
nokj) w tero miłem położeniu, że nie potrzebuje 
omawiać żadnój znaczniejszój, a nowój kwestyi. 
Nie może on także nic ciekawego w tym względzie 
powiedzieć. Od ostatniego zgromadzenia się dele- 
gacyi nie nastąpiła żadna, godna uwagi zmiana w 
ogólnój sytuacji. Panuje wprawdzie sprzeczność 
prądów w europejskim systemie państwowym, ale 
w opinii publicznój zapanował większy spokój. Mi­
nister podniósł w tym względzie pomyślne wpływy 
zawartych traktatów handlowych. Chociaż w osta­
tnim czasie nastąpiła kilkakrotna zmiana członków 
gabinetów, jest jednak prawdopodobnem, że nie po­
ciągnie ona za sobą żadnój zmiany tak w ogólDem 
położeniu, jak i w kierunku zagranicznój polityki 
odnośnych mocarstw. Grupowanie się mocarstw 
opiera się na głębszych politycznych motywach i 
nie powinno być zniszczonem. Co do Serbii, życzy 
sobie hr. Kainoky, aby królestwo to przezwyciężyło 
nowe przesilenie, które jest zresztą zupełnie wewnę­
trzną sprawą.

We Włoszech stanęli na czele rządów nowi 
ludzie, mimo to nie zaszła żadna zmiana w przyja­
znych i serdecznych stósunkach z Austro-Węgrami.

Zmiana rządu w Anglii nie wywarła także 
wpływu na zagraniczną politykę tego państwa. Po­
łożenie na Wschodzie pozostało do najnowszych 
czasów niezmienionem, a niektóre małe państwa 
zaznaczają ciągły postęp w dziedzinie życia we­
wnętrznego. Austro-Węgry nie życzą sobie, aby się 
usadzić na Wschodzie, lub zająć uprzywilejowane 
stanowisko, tylko, aby każdy z tamtejszych szcze­
pów rozwijał się samodzielnie w duchu i pod opieką 
traktatów.

Reasumując wszystkie swoje poglądy, oświad­
czył Kainoky, że stosunki do wszystkich mocarstw 

^ą zadowalające, a konstelacya Europy jest w 
ogólności coraz bardziój pokojową. Nie ma na ra­
zie żadnój przyczyny obawiania się, gdyż wszystkie 
mocarstwa zaręczają, że chcą stanowczo pokoju i że 
nie myślą o żadnych zdobyczach.

Wydział budżetowy, w którym została wy­
głoszoną powyższa mowa, postanowił wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu (Młodoczecha Eyma), wy­
razić w swym referacie zupełne zaufanie dla hra­
biego KalDoky’ego.

Budapeszt, 4 października, (telegr.) W wy­
dziale budżetowym austryackich delegacji oświad­
czył w głównój debacie deputowany Eym, że uważa 
fundusz dyspozycyjny za rzecz zaufania i głosuje

przeciw uiemu. Eym wystąpił przeciw subweucyo- 
uowauio zagranicznych dzienników, które ąjemuie 
oceniają wewnętrzne stósunki. Minister spraw ze­
wnętrznych br. KaJnoky zawezwał Eyma, aby wy­
mienił nazwiska tych dzieauików, a chwilowo pię- 
tniye słowa Eyma jako kłamstwo. Projekt ; wysła­
nia wojskowych attachés do poselstw znajduje o 
ministra poparcie, lecz tylko w austryaekiem budże­
cie, ponieważ węgierski minister handlu nie oświad­
czył się za tem. Minister przyrzekł ustanowić kre­
dyty w przyszłym budżecie dla nowego jeueraluego 
kousulatu w Hamburgu idla kilku efektywnych konsu­
latów w miastach amerykańskich. — Budżet miui- 
stra spraw zewnętrznych przyjęto w całości. Przy­
szłe posiedzenie odbędzie się 12 paźlziernika.

Telegramy.
Paryż, 4 października. Komisja budżetowa 

Izby zebrała się dzisiaj i przyjęła referat deputowa­
nego Chautemps’a o etacie kolonialnym, w którym 
żąda zniżki etatu o 1,200,000 franków, dotyczącój 
szczególniej personelu i karnych kolonii. Następnie 
przyjęła komisya referat jeueraluego sprawozdawcy 
Poiucaró, który wykazywał, że komisya umożliwiła 
10 milionów franków oszczędności, rząd zażądał je­
dnak późniój nowych kredytów we wysokości 10 mi­
lionów. Komisya będzie więc musiała się starać o 
zaprowadzenie dalszych oszczędności.

Wedle pogłoski, rząd zamierza zażądać na przy- 
szłój sesyi parlamentarnój uzupełuiąjący kredyt dla 
wyprawy dahomejskiój. Wysokość tego kredytu nie 
została jeszcze ustanowioną, przypuszczają atoli, że 
będzie wynosiła 5 do 6 milionów.

Paryż, 4 października. Kilku deputowanych 
zamierza na przyszłój sesyi Izby deputowanych 
postawić wniosek, aby Ernesta Reuaua pochowano 
w Panteonie.

Paryż, 4 października. Gdy podczas docho­
dzeń sądowych w Albi opisywali świadkowie napad 
górników w Oaimeux na biuro dyrektora kopalni, 
powstał niepokój pomiędzy publicznością. Prezydent 
sądu kazał wydalić zakłócających spokój. Wybili 
oni następnie kilka szyb.

Albi, 5 października. Sąd policyjno-karny 
skazał 10 górników, którzy odgrażali się dyrekto­
rowi kopalni, na 8 dni do 4 miesięcy więzienia.

Paryż, 4 października. Zapowiedziany wnio­
sek deputow. Lockroy, tyczący się upaństwowienia 
kopalń, zamierza spowodować, aby kopalnie były w 
pewnój zależności od państwa i aby rząd mógł 
w danym razie założyć interwencyą i miał prawo 
kontroli.

Rzym, 4 października. Doniesienie z Ma­
drytu, że Ojciec Jezuita Martins został wczoraj w 
Loyoli wybranym jenerałem Jezuitów, potwierdza 
się wedle telegramu ajencji Stef aniego w kołach 
watykańskich.

Lipsk, 4 października. Sąd rzeszy odrzucił 
rewizyą sprawy rektora Alwarta, który dnia 22 lu­
tego bieżącego roku został skazany na 4 miesiące 
więzienia za obrazę berlińskiój władzy roiejskiój i 
wielu osobistości prywatnych.

Sevilla, 4 października. Jeneralny kapitan 
Andaluzji Marin y Gonzales został wczoraj wie­
czorem napadnięty przez jakieś indywiduum, które 
wołając: „Niech żyje republika“, wpadło do jego mie­
szkania i lekko zraniło go w ramię wystrzałem z 
rewolweru. Sądzą, że sprawca zamachu jest chory 
na umyśle.

Genua, 4 października. Na schodach tutej­
szego hiszpańskiego konsulatu eksplodowała dzisiaj 
bomba dynamitowa. Szkoda jest nieznaczna. Spra­
wcy nie schwycono.

Bruksela, 4 października. „Journal de Bru­
xelles“ donosi, źe Bruksela została wybrana jako 
miejsce kongresu monetarnego.

Wiedeń, 4 października. „Wiener Allg. Ztg.“ 
donosi, że książę Piotr Koburski, najstarszy syn 
księcia Augusta Koburga, zamierza! w napadzie 
wściekłości wyskoczyć z okna, lecz nieszczęściu 
przeszkodzono a księcia odwieziono do leczniczego za­
kładu prof. Obersteinera w Doeblingen.

Wiedeń, 4 października. Wydział dla ko­
deksu karnego zatrzymał 9 głosami przeciw 7 karę 
śmierci.

8tatystyk radzca dworu Bradelli umarł.

* „Koelnische Zeitung“ zamieszcza wstępny 
artykuł, pod tytułem: „Ksiądz Arcybiskup Stable- 
wski“. Oczywiście jakiś szowinistyczny działacz 
poznański, których tu znamy po nazwisku, ulżył 
znów sercu swemu w obawach o „całość i bezpie­
czeństwo“ niemieckiój ojczyzny. Co sobie ci pano­
wie robią niepotrzebnego kłopotu !! Nad bezpieczeń­
stwem tóm i całością czuwają bardzo pilnie świato- 
władne potęgi, w obee których czemże są przywi­
dzenia zaściankowych władzców (subalterne Herrscher- 
geister, jak ich niegdyś nazwano), którym się zdaje, 
że oni a nie naczelne władze bądź w stolicy, bądź 
w prowincyach, powołani są do uprzywilejowanój 
świadomości, co w polityce jest dobróm, co ziem. 
To wieczne podpowiadanie rządowi, co ma czynić a 
czego unikać, podpowiadanie ze strony, która słu­
chać powinna i sumiennie wykonywać rozkazy, a nie 

' prowadzić polityki w polityce, mocno się rozzuchwa­

liło. Pierwszy lepszy obskuraut od piwnego stola 
„Stamkuejpy* lub wysoko-doradzczój „Prubstil *k- 
stuby“, ma preteusye, żeby wskazywać rządowi drogi 
postępowania. Naturalnie na takiem polu rodzić się 
musi animusz nielada. Fest und hart, nach deutscher 
Art“, to jego hasło, choćby tóż etyka i logika prze- 
padły,

To tóż i ów rycerz w „Koeluische Zeltuug“ 
bredzi znów o polskiój propagandzie, zagraźająeój 
niemozyźuie, a zapewnia jako prawdziwy wilk 
w owczój skórze, że między sobą mogą Polacy tyle 
mówić po polsku, ile im się podoba, byle w szkole 
nie zrobiono żadnego ustępstwa dla polskości, w ja- 
kiejbykolwiek „masce“ ona występowała. No, to są 
stare rzeczy, tyle razy słyszane, że nie warto ich 
powtarzać.

Ale pisarz poznański „Koeln. Ztg“ zachorował 
obok szowinizmu teraz także na wysoką dyplomacyą. 
Postanowił ou jednym samach) m poróźuić księdza 
Arcybiskupa Slabiewskiego z rodakami i z rządem. 
Tak robią zawsze wielcy politycy, kiedy chcą izolo­
wać swych przeciwników. Genialne! Więc nowy 
Maehiawel wywodzi, że ksiądz Arcybiskup we wy- 
wnętrzeniach do redaktora „Żukunft“ z jednój strony 
bardzo złe „świadectwo“ wystawił „swój polskiój 
trzodzie“, a z drugiój strony stał się »innym stra- 
sznój „niewdzięczności“ w obec rządu, życzą*, mu, 
żeby trochę stanowczej występował. Jakiegoby ro­
dzaju owo złe „świadectwo“ było, trudno się doczy­
tać, bo autorowi widocznie pomieszało w głowie wi­
dmo nowo-powstającego kosztem Rosji państwa pol­
skiego, do któregoby się ściągały żywotne siły pol­
skie z prusko-polskich prowincji. Autor oczywiście 
wołałby, żeby rząd pruski po prostu Rosyi zabrał 
kraje polskie i takowe rozparcelował między rządzą­
cych politycznych subalteruów. Toby panów z ga­
tunku piszących do „Koeln. Ztg“ ua niejakiś czas 
zadowoloiło i uspokoiło.

* W Leodyum miała się pod koniec bieżą­
cego miesiąca odbyć konfereneya katolików wszyst­
kich dyece-zyi Europy celem powzięcia uchwał w spra­
wie przywrócenia doczesnój władzy Ojca św. Po­
nieważ, o ile nam wiadomo, i z naszych archidyece- 
zyi kilka osób wybierało się na tę konferencyą, 
przeto pozwolimy sobie przedrukować poniżój list, 
który tu nadszedł do Poznania od hr. Waldboten- 
Bassenhain, przewodniczącego w komitecie, który się 
zajmuje przygotowaniem wspomnianój konferencji:

„W tych dniach pojawiają się w różnych oko­
licach Belgii wypadki cholery. Jakkolwiek nie ma 
powoda do poważnych obaw, to jednak odroczenie 
konferencyi wydaje się na czasie. Konferencja ta 
odbędzie się na wiosnę, prawdopodobnie około Wiel­
kanocy. Biskupi jubileusz Jego Swiętobliwośei po­
winien zresztą oddziałać korzystnie na liczniejszy 
udział w zebraniu.

St. Andreas pod Brygą 1. X. 92 r.“

* Z Podlasia piszą do „Przeglądu“:
„W Sledzianowie kościół ostatecznie zburzono.

Groby rodziDy Hubów, (do których Sledziauów.nale- 
żał, obecuie należy do p. Regulskiój z domu Huba) 
wyrzucono. Sprawę oddano na drogę sądową, lecz 
prokurator izby sądowój wileńskiój nie uznał za mo- 
żebne popierać oskarżenia, nie widząc żadnój winy 
w tem, że ludzie chcą się modlić, a winy oporu i 
buntu nie znalazł. Jednocześnie zburzono drugi ko­
ściół w Bielskim powiecie w Grannem, zamknięty 
jednocześnie z kościołem Sledziauowskim. Oto epi­
log sprawy 81edzianowskiój. Przypomnieć należy, że 
car na audyencyi wioseDnój zapewnił katolickichJBi­
skupów — że katolicy nie będą cierpieć ucisku w 
jego państwie i że największy wróg Rosyi nie ośmieli 
się twierdzić, żeby katolikom było źle pod jego 
berłem.“

Do hr. Ballestrema.
i.

„Grosspolnische Agitation“ stało się parole 
convenue Bismarckowskiéj epoki, którem starano 
się ludność niemiecką przeciwko nam zbuntować 
i w jéj oczach ulegalizować wszystkie przeciwko 
nam skierowane kroki, przeciwne wszelkim 
chrześciańskim zasadom na końcu XIX wieku. 
Jak zaś słowo takie, zręcznie użyte, może się 
stać mot d’ordre i nawet najzacniejszych ludzi 
w błąd wprowadzić przez ciągłe powtarzanie, 
tego dowód mamy na mężu tak nieposzlakowa- 
wego charakteru i wypróbowanej cnoty, jak 
obecny przywódzca centrum hr. Ballestrem.

Matką tego wyrażenia w obecnem jego zna­
czeniu jest sztuczka urzędowych tłomaczy i przy- 
krawaczy gazet polskich dla użytku sfer rządo­
wych; jest ono zupełnym nonsensem w tem 
znaczeniu, w jakiem go dzisiaj przeciwko nam 
używają.

W granicach dawnej Rzeczypospolitej Pol­
skiej mieściły się rozmaite ziemie, które miały 
rozmaite nazwy. Była więc Wielkopolska, Ma­
łopolska, Litwa, Żmudź, Ruś, Wołyń, Ukraina

itd. Wielkopolska właściwa obejmowała dzisiej­
sze Księstwo Poznańskie, całe Kujawy, woje­
wództwa kaliskie i sieradzkie, a więc ziemie, 
w których nawet nie koncentrowało się polity­
czne życie dawnój Rzeczypospolitej, ho nie na­
leżały do właściwój Wielkopolski ani Warszawa, 
ani Kraków, ani Lwów, ani Wilno, ani wreszcie 
Kijów, a Poznań i Gniezno miały, jak wiadomo, 
od wieków politycznie podrzędne zupełnie zna­
czenie.

Polscy mieszkańcy tój części Wielkopolski, 
która przypadła Królestwu pruskiemu, nazywali 
się ogólneni mianem Wielkopolanami, tak jak 
Niemcy w Hanowerze nazywają się Nieder­
sachsen, w Wyrtembergii Schwaben, w górnej 
Bawaryi Franken'itd., jak we Francyi mieszkańcy 
północnych, zachodnio-północnych i wschodnio-pół- 
nocnych prowincyi nazywają się Normandami, Bre­
tonami i Wallonami, na południu Prowansala- 
mi itd. Nazwa więc Wielkopolanin, Wielko­
polska gazeta, we właściwem, prawdziwem zna­
czeniu nie oznacza nic innego, jak w Wyrtem­
bergii „Der Schwäbische Merkur“, w Uanower- 
skiem: „Niedersächsisches Volksblatt“,—o ja­
kiejś wielkopolskiej polityce w historyi naszej, 
o wielkopolskich tendencyach nic nie słychać,— 
jestto najnowsza inweneya, wymyślona in usum 
ks. Bismarcka. Takie oto zupełnie niewinne na­
zwisko ma oznaczać Niemcom negacyą obecnego po­
rządku, „grosspolnische Tendenz“ zaś manifesta­
cyjne dążenie do odbudowania Wielkiej Polski.

' Nazwisko więc, które nie ma najmniejszego zna­
czenia politycznego ani z przeszłości naszej, ani 
w obecnem naszem położeniu, służy za chorą­
giewkę czerwoną, którą torreadorzy rozjuszonych 
byków opinii publicznój nie raz na nas puszczali 
— i to ze skutkiem niestety!

Gdy hr. Ballestrem mówi o wielkopolskiej 
agitacyi na Slązku, pokazuje się zupełnie pod 
wpływem strategii, która tego wyrażenia używa 
do podkopania nie politycznych jakichś interesów, 
albo tendencyi, lecz wprost do podkopania pra­
wem bożem uprawnionych warunków życia ka­
żdej narodowości, warunków, których hr. Balle­
strem i w swojej odpowiedzi zamieszczonej w 
„Schlesische Volks Ztg.“ broni i których bro­
nić — jak to sam pięknie wyznaje — jest za­
wsze gotów. O mężu chrześciańskim i spadko­
biercy Windthorsta inaczój też sądzić nikomu 
nie wolno. Zachodzi tu tylko nieporozumienie, 
którego wyjaśnienie leży w interesie stron oby­
dwóch.

Kanclerz a ministerstwo stanu.

Projekt wojskowy, który zeszłego piątku został 
pruskiemu ministerstwu stanu, a nie radzie związko- 
wój przedłożonym, wywołał pewne wrażenie w pra­
sie, a w roiuisterstwie rodzaj przesilenia. „Voss. 
Ztg.“ zaznaczyła zaraz w pierwszej linii, że ten 
projekt uie powinien był dostać się Da stół mini­
sterstwa stanu, tylko do rady związkowej, że więc 
odczekać trzeba, czy go tylko dla wiadomości temu 
ministerstwu przesłano. „Nat. Ztg.“ zapewniała, że 
wie z wiarogodnego źródła, iż teu projekt przesłano 
pruskiemu ministerstwu stanu jedynie ku wiadomości, 
a uie na to, aby ono o nim swój sąd wydało.

„Nordd. Allg. Ztg.“ odpowiada na to, że te 
wywody zdają się przypuszczać, jakoby Prusom nie 
przysługiwało odpowiednie miejsce w traktowaniu tój 
sprawy wojskowej. Ten atoli zarzut jest nieuzasa­
dnionym, bo z tym projektem postąpiono tak jak 
z wszelkiemi projektami wojskowemi. Skoro bowiem 
pruski minister wojny uzyska od cesaiza pozwolenie 
do opracowania jakiego ważnego projektu wojsko­
wego, w takim razie porozumiewa się z resztą mi­
nisterstw wojny. Po przyjęciu projektu z ich 
strony, porozumiewa się minister wojny z cesarskim 
urzędem skarbu, który porozumiewa się z poszcze- 
gól.ymi ministrami sa&rbu, a gdy tu sprawę zała­
twiono, natenczas udziela cesarz pozwolenia do przed­
łożenia przez kanclerza projektu radzie związkowój 
jako projektu prezydyalnego. Tój procedury trzy­
mano się od 1884—1892, bo przedłożono:

1884 41 prezyd. 6 pruskich wniosków
1885 83 n 7 » »
1886 30 w 6 n »
1887 45 » 3 « n
1888 29 w — w w
1889 30 » 1 n n
1890 40 » 1 « «
1891 31 » —
1892 17 » 1 » w
„Kreuz ztg.“ pisząc oi tym projekcie, zaręcza

że wywołał on poważną dyskusyą między kanclerzem 
a pruskim ministerstwem stanu, czemu atoli stanow­
czo zaprzecza „Nat. Ztg.“, ale, Voss. Ztg.“ jest 
tego zdania, że nikt, kto zajrzy głębiej w stan



wesj, nie upneesy temu, że xa«iy poważne 
starcia więday rządem cesarstwa a ministerstwem 
pruskiem, bo gdyby tego nie było, toby o tem pu­
bliczność nie mówiła; projekt byłby przyszedł do 
parlamentu i niktby się nie pytał o to, jakie koleje 
popraednio przechodził. — Dzisiejsza; „Kreuz 
Ztg." oświadcza, te nie moi na temu zaprzeczyć, iż 
zaszły starcia między kanclerzem a pruskiem mini­
sterstwem stanu, a czas wykate, czy się uda usu­
nąć to starcie.

O niemiłem zajściu
w prasie bawarskiśj, a szczegółowo w monachijskiśj 
rozpisują się obecnie pisma niemieckie. Liberalna 
prasa wszelkich odcieni łamie sobie głowę nad tem, 
jakie stanowisko zajmie centrum wobec nowego pro­
jektu wojskowego. Niektóre narodowo-liberalne i 
Bocyalistyczne pisma zapewniają, te centrum zgodzi 
się na wszelkie żądania rządu. Na to odpowiedział 
monachijski oigan centrum „Fremdenblatt“, że cen­
trum nie przyjmie wymagań rządu, jeżeli będą prze­
sadzone. Przeciwko temu odezwał się niebawem w tymże 
nakładzie wychodzący „Bayerischer Kurier" ¡oświad­
czył, że nie wierzy w tę zgodność centrum a za 
stałość Huenego, Ballestrema itp. w sprawach woj­
skowych nie dalby ani grosza. To zelżenie człon­
ków centrum i wystąpienie przeciw „Fremdenblatto- 
wi“ wywołało niemiłe wrażenie, a „Augsbg. Postztg.“ 
zażądała wyjaśnienia tśj sprawy.

Nazajutrz zaznaczył „Fremdenblatt“, że prasa 
przeciwna jest bardzo ucieszoną z tego wystąpienia 
„Bayer. Kur.“, upatrąjąc w tem niezgodę w cen­
trum, ale te nadzieje zawiodą, bo „Bayer. Kur.“ nie 
rości sobie pretensji do reprezentowania centrum, 
ponieważ od dość dawnego czasu jest on bezbarwnem 
pismem ludowem i wystąpił z liczby pism centrum 
służących.

To oświadczenie „Fremdenblattu“ wywołało 
nowe żywsze wrażenie, ponieważ wiadomą jest rze­
czą, że nakładzca tych dwóch pism, sprzedając je 
katolikom, zobowiązał się, chociaż jest protestantem, 
pozwolić na redagowanie ich w duchu katoliokim.

„Fremdenblatt“ z dnia 2 b. m.! powiększył to 
zadziwienie ogólne, zapisując, że w jednym nakła­
dzie nie mogły się utrzymać dwa pisma o jednym i 
tym samym charakterze politycznym, dla tego też 
„Kurier“ został bezbarwnśm pismem ludowśm, za­
trzymał jednak charakter katolicki. Nie zajmuje 
on się specyalnie polityką stronniczą, lecz poświęca 
się wyłącznie stósunkom monachijskim.

Pisma katolickie, a między nimi także „Ger­
mania,“ dopominają się energicznie wyjaśnienia tśj 
sprawy, tśm więcśj, że obawiać się należy, czy na­
kładzca nie stara się wywierać swego wpływu tak­
że na redakeyą „Fremdenblattu.“

„Socjalizm to pokój.**
Poseł socyalistów, Liebknecht, mówiąc na kon­

gresie w Marsylii o wielu niestworzonych rzeczach, 
zapewniał, że w przyszłem państwie socyalistycznem 
wieczny panować będzie pokój, a gdy runie dzisiej­
szy ustrój państwowy, wtedy sprawa alzacko-lota- 
ryngska zostanie załatwioną, wszystkie spory mię­
dzynarodowe ustaną i zawita między narodami ser­
deczne braterstwo. Ciekawość, jak sobie Liebknecht 
i jego przyjaciele polityczni wystawiają wzajemny 
stósunek ns rodów w takim nowym ustroju państwo­
wym, podług marzeń socyalistycznych utworzonym? 
W tym względzie- atoli ani Liebknecht, ani nikt 
z jego przyjaciół nie chcą dawać odpowiedzi.

Poseł Richter, który to w swojśj znanśj bro­
szurze zbił te mrzonki socyalistyczne, udowodnił, że 
w tśm socyalistycznem państwie przyszłości potrze- 
baby całego zastępu policji na utrzymanie porządku; 
potrzebaby licznój armii nadgranicznćj, któraby za­
gradzała drogę uciekającym z kraju, któraby zapo­
biegała przemytnictwu. Może p. Liebknecht uważa to 
wszystko za zbyteczne, sądząc, że w państwie po­
dług jego recepty nie byłoby granic jeograficznych, 
bo wszystkie państwa europejskie zlałyby się w je­
dno pod czerwonym sztandarem wolności, równości i

Pani Utawomra.
------)"»i| <|<-----

z ksiąg Metryki litewskiej
przepisał

Mikołaj Bobowski.
i.

Za Kazimierza Jagiellończyka, czy Olbrachta, 
księżniczka Jadwiga Holszańska, córka Aleksandra, 
poślubiła Iwaszka Litawora Chreptowicza. RódHol- 
szańskich należał wówczas do najznakomitszych na 
Litwie. Początek swój wywodził od udzielnych knia­
ziów, a przez żonę Jagiełły Zofię i żonę Witolda 
Juliannę skoligacił się był z rodziną panującą. Księ­
żniczka Jadwiga wynosiła się z tśj świetności swego 
domu, lubiąc ją innym przypominać. Ale większą od 
tej dumy rodowej była w niśj żądza bogactw i do­
statków. Chciwość, nienasycona i bezwzględna chci­
wość, stanowi najwybitniejszy rys jej charakteru 
i przebija ze wszystkich jśj spraw, o których relacye 
przechowały nam księgi Metryki litewskiej. Wybu­
jała ta namiętność zagłuszała w niśj wszelkie uczucie 
szlachetne i wprowadziła ją niejednokrotnie na śliskie 
manowce ciężkich występków. Ona też może głównie 
skłoniła księżniczkę Jadwigę do oddania ręki niższemu 
od niśj urodzeniem Litaworowi Chreptowiczowi. Księ­
żniczka Holszańska bowiem była z domu ubogą. 
Tysiąc kóp groszy litewskich, które jśj Litawor w r. 
1511 na dobrach swych Wyszkowie i Mąkobodach 
zabezpieczył, stanowiły niezawodnie całe jśj wiano. 
Chreptowiczowi zaś, który był urzędnikiem królew­
skim i, jak się zdaje, cieszył się osobliwszymi wzglę­
dami króla Kazimierza, pięknie zapowiadała się przy­
szłość. Za usługi, oddane na podskarbstwie dwornem, 
otrzymuje on w roku 1486 wspomniane rozlegle 
dobra na Podlasiu, Wyszkowo i Mąkobody, a w frrzy 
lata później zostaje marszałkiem królewskim i sta­
rostą ucyańskim. Jeszcze szczodrzej obdarza go 
wielki książę Aleksander. Z jego łaski nieomal co

braterstwa. Przecież, chociażby przyszło do takie­
go zlania się państw europejskich, to pozostałyby 
naturalne grańiee: na wschodzie Europy Azya, a od 
północy, zachodu i południa morza. Dopiero, gdyby 
cały świat stanowił jeden ustrój polityczny, możnaby 
myśleć o zniesieniu granie, ale toby trwało, dopóki- 
by się znowu ten olbrzym nie rozsypał w ka­
wałki.

Jest to wielką niedorzecznością, jeżeli kto są­
dzi, że przez zlanie się kilku narodów i krajów w 
jednę całość zapewniłoby się pokój. Gdyby tak 
było, toby Napoleon I był największym twórcą po­
koju ; on to bowiem różne państwa w jednę zbił ca­
łość. Jakiż był tego rezultat? Oto nowe wojny. 
Przypuśćmy zresztą, że Niemcy z Francją utwo­
rzyły takie państwo socyalistyczne. Czyby w takim 
razie pozwolili Francuzi na to, aby im n. p. Lieb­
knecht przewodził I Czyby to oni nie chcieli za­
garnąć berła dyrektywy, uważając się za wyższych 
od Niemców ?

Jeżeli p. Liebknecht w swój wspaniałomyślno­
ści oddałby Francuzom Alzacyą i Lotaryngią, to 
niechaj nie sądzi, że przez to zaspokoiłby apetyt 
francuzki, który ogląda się na kraje po lewym brze­
gu Renu. Powstałoby jeszcze wiele innych spornych 
kwestyi, które jedynie ostrzem miecza rozstrzygnąć- 
by można, albo zupełnie poddać się woli sąsiada 
z zachodu.

Pan Liebknecht nie może się zgodzić z swymi 
towarzyszami: Wernerem, Wilderbergerem i Voll- 
marem, a pragüie wmawiać w ludzi, że w państwie 
przyszłości ściskałyby się narody jak bracia serde- 
czni. To mrzonki; po ludzku brać trzeba rzeczy i 
sądzić o nich, a nie podług fantastycznych urojeń, 
nie mających żadnśj realnśj podstawy.

Z sejmu galicyjskiego.
Lwów, 24 września.

(Posiedzeniu wieczorne.)
Początek o godzinie 7 m. 10 wieczorem. Obec­

nych 78 posłów.
Między innemi pozycyami uchwalono 4500 złr. 

zasiłku dla internatu 00. Zmartwychwstańców. 
Przeciwko pozycyi tśj przemawiał poseł Korol, za 
nią ks. Kowalski, wykazując, że subwencya ta włą- 
śnie ze stanowiska Rusinów jest bardzo pożądaną.

Dalśj na wniosek hr. Stanisława Tarnowskiego 
uchwalono jednomyślnie pozycyą 200 złr. dla Towa­
rzystwa im. Miokiewicza podwyższyć o 400 złr. — 
Ks. Siemascze na dom schronienia przyznano 500 złr., 
na wydawnictwo polskich podręczników dla szkół 
średnich 20 000 złr., na wydawnictwo ruskich 
książek szkólnych 41,000 złr., dla fundacji „Macierz 
Polska“ 5,000 złr., dla Macierzy szkólnśj Księstwa 
Cieszyńskiego (jednorazowo) 500 złr., ks. Dlużyń- 
skiemu gr.-kat. parochowi w Łepczynie na wyda­
wnictwo ruskie „Posłanuyk“ i książeczki luskie 400 
złr., Towarzystwu „Oświaty ludowśj“ w Krakowie 
i Lwowie po 1000 złr., takiemuż Towarzystwu w 
Tarnowie jednorazowo) 100 złr., Towarzystwu hi­
storycznemu na tegoż wydawnictwa (jednorazowo) 
700 złr., ryczałt na zasiłki dla burs, mieszczących 
ubogą młodzież polską (jednorazowo) 4000 złr.

Przy pozycyi „Teatr polski“ zabrał głos poseł 
Kramarczyk, który uderzył na teatr lwowski. 
Twierdzi on, że teatr skompromitował się przez 
urządzenie miernych przedstawień na wystawie wie- 
deńskiśj. Wypłata subwencyi powinua być wstrzy­
mana, aż pokąd sztuka polska urządzeniem nowych 
przedstawień w Wiedniu, nie zrehabilituje się. Re- 
pertuarz teatru lwowskiego zawiera sztuki demora­
lizujące. Dlatego życzy sobie mówca przepisu, do­
tyczącego zakazu dzieciom niżśj 15 lat, uczęszania 
do teatru. (Wesołość.)

P. Stanisław hr. Badeni: W tśj wesołśj rzeczy 
jest jedno niewesołe. Wszyscy ubolewamy, że przed­
stawienia polskie nie udały się, nie naszą rzeczą 
jest szukać winnego i dawać wyroki. Subwencyę 
dać potrzeba dla dobra teatru; Wydział zaś krajowy 
potrafi wywrzeć wpływ na dyrekcyą, która zresztą 
poddaje się zupełnie wymogom Wydziału i komisyi 
artystycznśj. Rezolucya co do dzieci powinna być 
wniesiona do rodziców. Dyrektor teatru od dzieci

rok to nowe spadają na Litawora donacye i dosto­
jeństwa* 1). W zamian przeto za drogi jej tytuł ksią­
żęcy, księżniczka Jadwiga, zostając panią Litaworową, 
zyskiwała droższe jśj dostatki.

Jakie było pożycie jśj z mężem, o tem nic nie 
wiemy. Wiadamo nam tylko, że w pierwszych latach 
małżeństwa obdarzyła go dwojgiem dziatek, córką 
Hanną i synem Kazimierzem, który zmarł w młodym 
wieku. Drugą córkę Zofię powiła pani Litaworowa 
na kilka lat przed zgonem męża. Być może, że pań­
stwo Litaworowstwo otaczali się wzajemnie szacun­
kiem i miłością i życie upływało im spokojnie i szczę­
śliwie. Ale tylko aż do roku 1500; bo wypadki 
polityczne tego roku sprowadziły na nich ciężką 
klęskę, obfitą w fatalne następstwa.

W owym czasie zawrzała wojna z Moskwą, 
a Litawor pospieszył do szeregów. Wychodząc 
z domu, zlecił żonie zarząd swych dóbr i opiekę na< 
znacznemi skarbami swego wychowańca Aleksandra 
Sołtana. Wyprawa wojenna nie powiodła się; nac 
Wiedroszą wojsko polskie doznało pogromu, a Litawor 
dostał się do niewoli. Długie lata zmuszony był Li­
tawor dźwigać więzy moskiewskie, bądź to, że wielki 
książę chciał wywrzeć swą zemstę na tak znakomitym 
jeńcu, bądź też, że nie ofiarowano zań okupu. Bo 
nieprawdopodobieństwa żadnego nie ma, że pani Łita- 
worowa nie chciała ponieść wysokiśj opłaty za oswo­
bodzenie swego małżonka, albo też nie życzyła sobie 
wcale jego powrotu. Dzięki jego nieobecności zna­
lazła się dopiero w swoim żywiole i uczuła się pra­
wdziwie szczęśliwą. Była teraz panią samowładną; 
wedle swśj woli kierowała interesami majątkowemi 
i własnemi rękoma zgarniała całą piękną intratę 
z obszernych włości. Zresztą powrót Litawora byłby 
ją niechybnie pozbawił znakomitśj zdobyczy, jaka się 
jej właśnie nastręczała.

II.
Aleksander Sołtan, doszedłszy w tym czasie 

do pełnoletności, zażądał swych skarbów. Pani

ł) Adam Boniecki, Poczet rodów w Wielkiem Księstwie 
Litewskiem w XV i XVI wieku. Warszawa 1887, str. 27.

metryki żądać nie może.
W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi. 

Uchwalono więc: Teatr polski w Krakowie 8000 złr., 
teatr polski i opera polska we Lwowie 24,200 złr., 
teatr ruski pod zarządem Tow. „Besida“ 7250 złr., 
Towarzystwo muzyczne w Krakowie 800 złr., kon- 
serwatoryum Towarzystwa muzycznego w Krakowie 
2000 złr., Towarzystwo muzyczne we Lwowie 3000 
złr., „Harmonia" we Lwowie 300 złr., Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia" we Lwowie 500 złr., „Bojan“ 
200 złr.

Wogóle przyjęto oałą rubrykę VH w sumie 
1,616,957, wliczając w to uchwalony już budżet fun­
duszu szkólnego krajowego.

Rubrykę na utrzymanie pomników historycznych 
w kwocie 15,404 złr. uchwalono bez dyskusji.

Obok tego uchwalono i inne rubryki i przy­
stąpiono do dochodów, które uchwalono (rubr. I do 
XVII) w wysokości 940,437 złr.

Koniec posiedzenia o godz. 9 min. 20 wieczo­
rem. Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek 
o godzinie 10 rano. Na porządku obrad budżety 
funduszów indemnizaeyjnych na rok 1893, a nastę­
pnie dalsza dyskusja nad kwestyą pokrycia wyda­
tków funduszu krajowego i konwersyą długu indemni- 
zacyjnego.

Ziemie Polskie.
* Z Warseawy piszą do „Wielkopolanina,“ że 

sprawca zamachu na cerkiew przy ulicy Miodowśj, 
dnia 4 września r. b. w Warszawie, Michał Zie­
liński, wcale urzędnikiem kolei terespolskiśj, ja­
kim go głoszono, nie był; kolśj terespolska urzędni­
ka z podobnśm nazwiskiem nie miała. Natomiast 
jest rzeczą pewną, że człowiek ten nie był znany 
w Warszawie i nie meldowany, co wprawiło w wielki 
kłopot policyą. Policya zaś, aby być w porządku, 
zmyśliła i doniosła władzy wyższśj, że sprawcą za­
machu ua cerkiew prawosławną był Polak, nazwi­
skiem Michał Zieliński, urzędnik kolei w Rosyi, so- 
cyalista, którego policya dawno już miała na oku. 
— Wiadomo — pisze korespondent dalęj — że przy 
najmniejszym i najprzyzwoitszym objawie naszśj ży­
wotności — rosyjskie polakożercze piśmidła obrzu­
cają nas błotem nienawiści, przypominając rok 63. 
Przy ostatnim wypadku, który ua nas zwalono, re­
dakcje pism rosyjskich ograniczyły się tylko na 
wzmiance o raporcie policyi bez żadnych że swśj 
strony komentarzy. — W kilka dni miał przyjechać 
car do Spały. Któż nam teraz dowiedzie, że Hur- 
ko, który przedstawia carowi Warszawę jako stok 
„miatieży“ (buntu), nie chciał powstrzymać carskie­
go przyjazdu do kraju, przez siebie dręczonego, lub 
przynajmniśj dać świadectwo swoim rzetelnym do­
niesieniom do Petersburga — i tym celem nasłał nie 
znanego Warszawie rosyjskiego karyerowicza do 
przyjęcia roli niby patryoty polskiego, ażeby go pó- 
źniśj pasować na wielki* go „diejatiela“ ? Lecz ten 
zamiast w cerkwi zapalić zapałkę, - coby zupełnie 
wystarczyło do wywołania skandalu, a późniśj po­
kazać dynamit w kieszeni — zapomniał się i przez 
własną nieostrożność śmierć sobie zadał, w obec 
czego pomysłowi działacze również potracili gło­
wy ?... Dość, że dojrzała już Warszawa przejęła 
ten wypadek jako zamiar skompromitowania Pola­
ków przez ich zaciętych nieprzyjaciół i cała wyległa 
na trzeci dzień na iluminacyą w dniu imienin cara, 
który bawił podówczas w Spalę, aby choć uczcze­
niem dnia tego okazać, że z „hecą“ przy ulicy Mio­
dowśj nie miała nic wspólnego.

Niemej'.
♦ Berlin, 4 października. Cesarz powrócił 

dziś z Prus Wschodnich do stolicy, za kilka dni 
zamierza monarcha udać się do Wejmarn na złote 
wesele wielko-książęcśj pary małżeńskiśj, zkąd za­
wita 10 b. m. do Berlina.

— Książę koburski Piotr, najstarszy syn księ­
cia koburskiego, przybył zeszłego piątku z Włoch 
do Wiednia, gdzie zeszłego poniedziałku zamknął 
się w swoim pokoju na czwartem piętrze, wołając, 
że wyskoczy oknem. Służba przekonała się, że 
książę dostał pomięszania zmysłów, chciano gwał­
tem dostać się do jego pokoju, ale nadaremnie. 
Przywołano straż pożarną, która pod oknem księcia

Litaworowa, wiedząc, że nie przeniesie na sobie 
rozłączenia się z niemi, gdyż za nadto się jej spo­
dobały, odmówiła jego żądaniu. Na razie sądziła 
pewnie, że zdoła owe skarby zataić, bo ten, oc 
którego je otrzymała, znajdował się w głębi Moskwy, 
zkąd wrócić niełatwo, albo zgoła jnż nie żył. 
Bez jego świadectwa Sołtan nic nie wskóra. Ale Soł­
tan, mając w ręku rewers Litawora, „bił czołem“ 
królowi Aleksandrowi, żeby się ujął za jego prawem, 
a król nakazał pani Litaworowej wydać skarby. Od 
reskryptu królewskiego nie było apelacyi, wszelako 
pani Litaworowa umiała sobie poradzić. Doręczyła 
Sołtanowi pewną część jego substancyi, zastawiając 
się tem, że Litawor nie dał jśj więcśj do przechowa­
nia. Zachowała przytem wielką przezorność. Ekstra- 
dycyą urządziła przy kilku świadkach, którzy musieli 
jej wystawić pokwitowanie z wydanych rzeczy, opa­
trzone „pieczęciami“. Dokument ten może się pan 
Litaworowej przydać, gdyby ją miano znowu kiedy 
o skarby Sołtana nagabywać.

Jeżeli tylko Litawor nie powróci, to tak dobrze 
obmyślany ten wybieg uda się najzupełniśj. Ale po 
ośmiu latach niewoli Litawor zjawił się w swym domu 
w Mąkobodach. Wolno się nam domyślać, że przy­
jęcie, jakie mu zgotowała pani Litaworowa, nie było 
zbyt czułe. Radość powitania zatruwać jśj musiała 
obawa, że jej przeniewierstwo nie ukryje się dłużśj. 
O tem bowiem wątpić nie mogła, że Sołtan, dowie­
dziawszy się o powrocie jśj małżonka, sprawę swą 
wznowi, a Litawor, przymuszony do zeznania, całą 
prawdę wygada. Mimo to pani Litaworowa nie stra­
ciła jeszcze otuchy i nie dała za wygraną.

Sołtan nie odrazu wystąpił z procesem przeciw 
Litaworowi. Nie chcąc może dawnego swego opie­
kuna, któremu nie jedno dobrodziejstwo zawdzięczał, 
wodzić po sądach, wołał wprzódy spróbować, czy mu 
się nie uda odzyskać reszty swych skarbów w sposób 
polubowny. Boć przecie, tak sobie mógł rozumować, je­
żeli ją Litawor sam zachował, to niepodobna, żeby nie miał 
mi jej wydać dobrowolnie, a jeżeli całą moją ojcowiznę po­
zostawił swśj żonie, to od niśj wydobędzie wszystko, 
czego mi jeszcze nie dostaje. Przed nim pani Litaworowa 
przyznać się musi, co wzięła w depozyt. Napróżuo

rozpostarła sieć ratunkową, aby pochwycić księcia, 
'dyby miał oknem wyskoczyć. Książę uspokoił się 
ednak i pozwolił się zawieść do zakłado obłąkanych.

— Nowy projekt wojskowy może, zdaniem 
„Freis. Ztg." doprowadzić do rozwiązania parla­
mentu. W takim razie, twierdzi to pismo, odbyłyby 
się wybory do parlamentu w lutym roku przyszłego. 
„Freis. Ztg." powiada, że przy ściślejszych wybo­
rach do parlamentu szliby z sobą ręka w rękę: cen­
trum, wolnomyśln1', stronnictwo ludowe, socyaliści, a 
nawet narodowo-liberalni. Po drugiśj stronie byliby 
konserwatyści i wolnokonserwatyści. „Kwestya woj­
skowa, tak pisze dalśj ten organ wolnomyślny, by­
łaby przy tśj agitacyi wyborczśj zrozumialszą ludowi, 
aniżeli sprawa septenatu, bc d) dwuletniśj warun- 
kowśj służby, jakiśj żąda projekt, nikt się nie za­
pala.“

— Wiceadmirał Deinhardt umarł dziś w Wil- 
lelmshayen na paraliż serca.

— Komisya, zajmująca się ankietą giełdową, 
zbiera się w przyszły czwartek na posiedzenie. 
Dotychczas zebrany materyal ankietowy dotyczy 
głównie giełdy zbożowśj, a zebrano go w Europie 

Ameryce. Giełdą zbożową przedewszystkiem zaj­
mować się też będzie komisya ankietowa, aby na­
stępnie rządowi przesłać ten cały materyal ankie­
towy i obradowy.

— Lictba losów loteryi pruskiśj ma być 
o 30 tysięcy powiększoną, przez co znacznie zostanie 
powiększouy dochód z loteryi i powstanie pewna 
liczba nowych kolektorów, którymi mają być prze­
ważnie wysłużeni oficerowie.

— Z dniem 1 października zniósł minister 
wielką liczbę pociągów osobowych, co w kraju 
wielkie niezadowolenie wywołało. „Reichs Anz.“ 
tłumaczy to zniesienie tem, że temi pociągami nawet 
latem mało jeździła publiczność i że ze względu na 
niebezpieczeństwo cholery trzeba to było uczynić, 
a skoro to niebezpieczeństwo minie, to większa 
część tych pociągów ma być przywróconą.

ffalDB zebranie Spółki Miej
zagaił dziś po godzinie 12 prezes Rady nadzorczśj, 
pan Stanisław hr. Żółtowski z Niechanowa oświad­
czając, że jedynym punktem dzisiejszego zebrania 
jest wybór trzech członków Rady nadzorczśj, którśj 
skład w myśl uchwały zeszłego zebrania ma być po­
większony.

Objąwszy za zgodą zebranych przewodnictwo, 
powołał pan hrabia Żółtowski p. dr. Kalksteina na 
sekretarza, poczśm dat krótki pogląd na powodzenie 
Spółki, które według zestawienia do 1 b. m. jest 
pomyślne, gdyż Spółka ma plus 36,000 marek. Nie­
korzystną chyba jest ta okoliczność, że od 3 mie­
sięcy trudno znaleśó parcelaatów, co spowodował;— 
zdaniem pana przewodniczącego, niezawodnie lichy 
zeszłoroczny sprzęt kartofli, wydanie na utrzymanie 
pieniędzy i obawa przed lichym zbiorem paszy. Ta 
okoliczność atoli nie wpłynie ua ostateczny korzy­
stny rezultat działalności Spółki. Rada nadzorcza na 
posiedzeniu swśm poleciła dyrekcyi, aby była szero­
kiego serca dla parcelantów, zwłaszcza wprolongacyi 
procentów, dla budujących się itp. — Co do intere­
sów bieżących nadmienia pan przewodsiczący, że są 
do rozparcelowania Markowice, obejmujące około 1440 
mórg ziemi; wycięto już folwark o 600 morgach na który 
już jest aspirant, reszta jest do rozparcelowania 
między włościan — i w tśm jest obecnie pewien 
zastój, ale jest nadzieja, że się kupcy zuajdą.

Po tśm przemówieniu p. Hrabiego przystąpiono 
do wyborów. Ponieważ p. Chłapowski Edward do­
niósł, że urząd składa, przeto i w jego miejsce na­
leży wybrać członka Rady nadzorczśj.

W myśl przedstawienia p. mecenasa Trąmp- 
czyóskiego, który spisał urzędowy protokół, zarzą­
dzono najprzód wybór trzech nowych członków, a 
następnie dopiero wybór w miejsce pana Chłapow­
skiego.

Skrutatorem był p. Ludwik Taczanowski.
Oddano ogółem głosów 12. Największą liczbę 

głosów otrzymali panowie: Sokołowski (12), Mydeł- 
ski Józef (9) i Piątkoioski Stanisław (8) — ci zatśm 
zostali do Rady nadzorczśj jako nowi członkowie 
wybrani.

jednak Sołtan łudził się tą nadzieją. Litawor żadną 
miarą nie mógł z żony wybadać, gdzie podziała resztę 
skarbów Sołtana. bo pani Litaworowa zbywała go 
ogólnikiem, że Sołtanowi „wszystko oddała“. Nie 
było więc rady, Sołtan, chcąc nie chcąc, widział się 
ostatecznie zmuszonym pozwać swego opiekuna przed 
króla.

Biedny Litawor! Pierwszy raz stawał przed 
obliczem królewskiem jako oskarżony i stawał tam 
dręczony tem smutnem przeświadczeniem, że, jaki- 
bądź będzie wynik procesu, zawsze zmaza na dom 
jego padnie. Przyjdzie mu bowiem albo samemu 
przyznać się do winy, albo żonę obwinić. Atoli od­
łożywszy wszelkie względy na bok, postanowił nie 
wdawać się w wykręty, lecz wypowiedzieć szczerą 
prawdę. Wyszczególnił tedy przed królem zgodnie 
z „rejestrem“ Sołtana każdą rzecz, którą odebrał był 
od jego ojca, a potem rzekł:

— „Wszystek ten skarb, gdym był w rękach 
hospodara moskiewskiego, został u pani mojej.“

Wiedząc jednakże, że tem wyznaniem może 
żonę swą potępić, dodał zaraz na jej usprawiedliwie­
nie, zwróciwszy się do Sołtana:

— „Ale powiadała mi pani moja, że skarb ten 
w całości tobie oddała.“

Sołtan, rozumie się, zaprzeczył temu stanowczo
i zażądał nowego terminu dla przesłuchania pani Li­
taworowej. Pani Litaworowa byłaby bez wątpienia 
chętnie zastosowała się do tego zapozwu, ale na nie­
szczęście jakoś się tak właśnie zdarzyło, że w owy&i 
czasie zaniemogła. Na roki przybył więc powtórnie 
Litawor sam, „wymawiając panią swoją chorobą“.

„A potem i sam umarł“ — konkluduje krótko 
nasze źródło.

Kto wie, czy tej śmierci - śmierci przed­
wczesnej — nie miała w części na sumieniu pani 
Litaworowa. Litawor umarł w sile wieku, prawdo­
podobnie nie mając jeszcze lat pięćdziesięciu. Znęka­
nego długą niewolą, łatwo mogło było złamać brze­
mię zgryzot, jakiem go sprawa Sołtana obarczyła. 
Umierając bliski niesławy, nie miał nawet tej pociechy, 
że Sołtan zaspokojony zostanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W miejBce p. Chłapowskiego wybrano pana 
radzeń dr. Zielewicsa 10 głosami.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował 
przewodniczący posiedzenie.

Według urzędowych danych, od dnia 13 do 27 
września w gubernii lubelskiej zachorowało 1242 
ogób (817 chrześcian i 925 żydów), wyzdrowiało 871 
(191 chrześcian i 680 żydów), zmarło 399 (100 
ehrześcian i 299 żydów). W powiecie lubelskim za­
chorowało 312 osób, wyzdrowiało 107, imarło 118; 
w powiecie lubartowskim zachorowało 247 osób, 
wyzdrowiało 100, zmarło 108; w powiecie jano­
wskim zachorowało osób 64, wyzdrowiało 15, zmarło 
32; w powiecie chełmskim zachorowało osób 140, 
wyzdrowiało 73, zmarło 42; w powiecie nowo ale 
ksandryjskim zachorowało osób 85, wyzdrowiało 9, 
zmarło 34.

» Łazienki na Wiśle w Toruniu rozkazała 
policya tamtejsza zamknąć przedwczoraj, a to z po­
wodu cholery, którą urzędowo udowodniono w trzech 
przypadkach w Warszawie. Równocześnie zaleca 
policya jak największą ostrośnośó w uśywaniu wody 
wiślanśj, czy to do picia, czy do gotowania, prania 
lub mycia. Oby tylko ostrzeżenia tego nie lekce­
ważono.

W Silnie ustanowiouo drugiego lekarza do 
kontroli i desinfekcyi osób drogą tamtejszą wodną 
z Królestwa Polskiego przybywających. Liczba osób, 
takich zwiększyła się tam bowiem przez zakaz pru­
ski, który na cały obwód rejencyi kwidzyóskiśj ogra­
niczył komunikacyą z Królestwem tylko naAleksan- 
drów i Silno.

Hamburg, 4 października. Od wczoraj po­
łudnia do dzisiaj południa zachorowały tu 43 osoby, 
umarło 9.

Świnoujście, 4 października. W Lebbinie 
zachorowały dwie osoby wśród objawow podejrzanych 
i wkrótce umarły.

Szczecin, 4 października. Wczoraj wieczorem 
umarł tu robotnik, który 27 września zachorował 
na cholerę.

Kraków, 4 października. Wczoraj zachoro­
wały tu 2 osoby, umarły 8.

Paryż, 4 października. Wczoraj zachorowało 
tu 17 osób, umarło 8; w promieniu milowóm zacho­
rowało 7, umarły 4.

Havre, 4 października. Wczoraj zachorowały 
tu 3 osoby, umarły 3.

Peszt, 4 października. W tutejszym szpitalu 
barakowym przyjęto od poniedziałku w nocy do wtór 
ku południa 16 chorych na cholerę. Od wczoraj do 
dzisiaj południa wydarzyło się tu 9 przypadków 
śmierci na cholerę, a 6 osób wypuszczono jako uzdro­
wionych. W szpitalu znajduje się obecnie 55 cho­
rych.

„Neuer Pester Journal“ donosi, że w Peszcie 
zachorowało no chderę dotychczas 70 osób, umarły 
22 osoby.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Mo- 
glinickiego, odbędzie się w Mogilnie na ZeĄjówce dnia 
9 października w niedzielę o godzinie 4 po południu. Na 
zebranie zjedzie Patron.

Walne zebranie powiatowe Towarzystwa Po­
mocy Naukowój odbędzie się w niedzielę dnia 23 pa­
ździernika o godzinie 5 po południu na sali Hotelu Fran­
cuskiego w Śremie, na które powiatowców usilnie zaprasza

Komitet powiatowy.
K s. Wawrzyniak, prezes.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 5 października

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król mianował proku­
ratorów Jerzego Michaelisa z Piły, chwilowo w Trewirze, 
i Jerzego Selera w Opoln radzcami rejencyjnymi.

* Dnia wczorajszego po połndnin zaszczycił Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcybiskup w towarzystwie ks. sub- 
regensa Żychlińskiego wizytą pannę Cecylię hr. z Ko­
ścielca Działyńską w jćj własnym domu przy Rycerskićj 
ulicy. Zabawiwszy tu około pół godziny, opuścił wspc- 
mniony dom, udzieliwszy domownikom błogosławieństwa.

* Misya w Jarocinie rozpocznie się 15 b. m. wie­
czorem i trwać będzie do 22 b. m.

* Archidyecezya gnieźnieńsko poznańska posiada je­
dnego tylko kapłana, który obchodził jnbilensz dyamen- 
towy. Jest nim Imci ksiądz proboszcz Łukasz Giebu- 
rowski w Brodach, w dekanacie lwóweckim. Urodzony 
w rokn 1805, wyświęcony w rokn 1828, w Brodach od 
roku 1834 — dziś jako 87-letni starzec jeszcze nieprze- 
staje pracować; owszem jeszcze czynny w konfesyonale i 
przy ołtarzu, a nawet w kancelaryi. Wzruszający istotnie 
widok starca-kapłana garnącego się z młodzieńczym zapa­
łem do pracy. Ztąd zbudowanie dla wiernych, dla kon- 
fratrów zachęta, dla kościoła chlnba.

Kapłanów, którym Bóg pozwoli! obchodzić zloty 
jubileusz, liczy archidyecezya obecnie 7 :

a) ks. Antoni Radzki, proboszcz w Lubiniu, de­
kanat śremski, urodzony 1810, wyświęcony 1833 r.

b) ks. Marcin Prodohl, komendarz w Lnbiancie, 
dekanat wałecki, urodzony 1811, wyświęcony 1836 rokn.

c) ks. Michał Gili, pleban w Smiełowie, dekanat 
nakielski, urodzony 1811, wyświęcony 1836 rokn.

d) Ks. Wojciech Fadrański, nr. 1814, wyświę­
cony 1838 w domu obłąkanych w O wińskach.

e) Ks. Józef Czerwiński, proboszcz w Odolanowie, 
dek. koźmiński, nr. 1810, wyśw. 1840.

f) Ks. Jan Dellert, pleban w Juńeewie, dek. ro- 
gowski, ur. 1817, wyśw. 1841.

g) Ks. Jan Hebanowski, proboszcz i dziekan 
lwłweeki, papieski szambslau i prałat domowy, ar. 1818, 
wyśw. 1841.

AJ multos annos!
* Teatr polski w Porsaalu. W czwartek komedya 

Zalewskiego .Artykuł 264“. Pierwszy występ artystki 
teatru krakowskiego panny Aleksandry Psrisot.

Bilety abonamentowe ubywać można w składzie ma- 
teryalów pMmieanyeb i galanteryjnych .Globu»“ przy Wil­
helmowi kim placu ar. 1.

* Mleczanie pojęć. Odnośnie do spraw parcelacji, 
osadnictwa, Banku Ziemskiego i spółek ziem-kich, tak pi- 
szą .z and Warty“ do petersborgskiego .Kraju*:

, Miej wy nadzięję, że godny następca wiecu toruń­
skiego, z którego tak wykwintny sprzątnęliśmy owoc, wiec 
katolicki w Poznaniu, z upragnieniem oczekiwany w bie­
żącej jesieni, poda skuteczne lekarstwo ua owe niedoma­
gania, rozpleni poczucie potrzeb moralnych społeczeństwa, 
rozbudzi ducha energii, prsey i współdziałania w pożąda­
nym kierunku.“

Wprawdzie to są ogólniki, które naciągnąć można 
ostatecznie w przybliżeniu i do zadań „»rieca katolickie­
go“, ale jeżeli się su. kor. .Z nad Warty“ spodziewa, że 
wiec katolicki praktycznie się ujmie sprawami geszeftu 
w bankach i spółkach, i paradami, to zdaje nam się, że 
dozna za woda i radzilibyśmy mu raczśj pol-gać na ikrzę- 
tnćj pracy instytucji, jak się zdaje, normalnie się rozwija­
jących, jak na reklamach, w właściwem i niewłaśełwem 
miejscu zaszczepianych.

Wszędzie się wciska u nu geszefciarstwo. Wszak 
to swego czasu i na pogrzeb Mickiewicza pojechano z 
akcyami...,

* Szanownych Członków .Sokoła“ Poznańskiego za­
wiadamiamy, iż Zarząd czyniąc zadość wielokrotnie wyra­
żonym życzeniom, urządził osobne ćwiczenia gimnastyczne 
dla starszych członków, których kierownikiem jest p. Wi­
ktor Gładysz. Ćwiczenia te odbywać się będą w każdy 
czwartek wieczorem od godziny 9 na sali p. Kempfa przy 
Wrocławskićj ulicy nr. 18. Zachęcimy przeto do jak naj­
liczniejszego udziału w owych ćwiczeniach, aby starania 
Zarządu oraz koszta nie były daremne.

Zarząd Towarzystwa Gimnutycznego .Sokół“ 
w Poznaniu.

* Z Poznania donoszą do .Geselligera“, Że na wa­
kującą posadę w jednćj z Hzkół tutejszych, upatrzono so­
bie rektora katolika-Niemca, z Raciborza — tym sposo­
bem życzenia Polaków, aby przyszedł rektor katolik 
spełnione zostaną, pisze korespondent. Życzenia nuże 
są, aby był rektor Polak, a ostatecznie Niemiec katolik, 
ale umiejący po polsku, aby się z dziećmi w ich ojczy­
stym języku porozumieć zdołał.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. K. L. Gier- 
czyńskiego w Poznaniu.

* W Czempiniu na dworcu zaszło w sobotę wieczo­
rem około godziny 10 pierwsze podobno, odkąd tamtędy 
kolćj przechodzi, nieszczęście. Zderzyły się tam dwa po 
ciągi towarowe; lokomotywa jednego pociągu i 10 wago­
nów zostało znacznie uszkodzonych, Z słnżby kolejowój 
nikt nie poniósł szwanku.

* Zmarł tn w sobotę na paraliż mózgn porucznik 
w 6 pnłkn piechoty Ksawery Kunowski. Niebożczyk 
po ukończeniu gimnazynm chełmińskiego poświęcił się za­
wodowi wojskowemu. Jako żołnierz okazał się bardzo 
zdolnym, gdyż po kilku latach słnżby powołano go do 
B rlina na stndya sztabowe, które z chlubą ukończył. 
J .ko kolega, towarzysy i przyjaciel, był serdecznym i 
uprzejmym, to też zdołał sobie pozyskać licznych druhów 
tak pomiędzy towarzyszami broni, jak i poza ich kołem. 
8wiadczy o tern wczorajszy pogrzeb, na którym obok 
korpusu oficerów załogi poznańskiój, liczni przyjaciele 
i znajomi wzięli udział. Trumna zarzucona była wieńca­
mi. Szkoda zaiste człowieka, w którym nie było zdrady.

* W Czeszewle pod Orzeszkowem odbył się dnia 
26 lipca r. b. termin w sprawie bndowy drngiój szkoły, 
o którego przebiegu donoszą do .Dziennika Pozn.“, że 
zapozwani zostali na ten termin dozór szkolny, reprezen­
tacja gminna i wszyscy ojcowie rodzin, a ze strony nrzę- 
dowćj przybył asesor rejencyjny p. Frank z Poznania, 
landrat, inspektor szkolny powiatowy, budowniczy powia­
towy z Wrześni i komisarz obwodowy z Miłosławia. Gmi­
na, że wskutek licznych powodzi podupadła i liczne inne 
ma wydatki, przystała na pobudowanie drugiej szkoły.

„Ale po tśj uchwale — pisze korespondent — 
przedstawił pan asesor rejencyjny, żeby gmina bardzo do 
brze zrobiła, gdyby przystała na drugiego nauczyciela 
ewangelickiego, że w takim razie znacznąby zapomogę 
przy budowli nowych budynków szkól nych i inne ułatwie­
nie z kasy rejencyjnćj otrzymała. Pan asesor wezwał 
nauczyciela miejscowego, ażeby te rzekome nie zbyt wiel­
kie i jednorazowe dobrodziejstwa rejencyjne przedstawił 
członkom gminy, ażeby ich do przyjęcia drugiego nauczy­
ciela ewangelika namówił. Dodał wprawdzie, że na po­
stanowienie gminy nacisku wywierać nie należy, ale je­
dnakże cały dalszy przebieg sprawy wykazał najwię­
kszy nacisk. Gdy bowiem proboszcz miejscowy przed­
stawił parafianom, że na drugiego nauczyciela ewangelika 
przystać nie można, bo by natenczas od samego założe­
nia szkoła katolicka utraciła charakter katolicki, że 
dzieci ewangelickich zbyt mała liczba, a krzywda im się 
żadna nie dzieje, b> katoliccy nauczyciele tylko po nie­
miecka uczą, a za udzielanie nanki religii ewangelickiój 
trzy razy tygodniowo kasa szkólna opłaca kantora ewan­
gelickiego.

„Oświadczył dalćj proboszcz, że podając rządowi pa­
lec, on chwyta za całą rękę, i żeby się niezawodnie w 
Czeszewie tak stało, jak się teraz w Zachodnich Prusach 
i na Warmii z reguły dzieje, że do gmin snkólnych, 
gdzie po 100 i więcćj jest dzieci katolickich, a 18 lub 
20 ewangelickich, rząd przysyła nauczycieli ewangelickich 
i przez to postępowanie wywołuje niezadowolenie i narze­
kanie katolików.

„Temi uwagami pouczeni nauczyciele czeszewscy 
z wyjątkiem dwóch, którzy się u namowom rządowym 
skłaniali, stanowczo oświadczyli, że długiego nauczy­
ciela ewangelika nie chcą i nie przyjmą nigdy. 
Asesor rejencyjny kazał jeszcze raz nauczycielowi te do­
brodziejstwa rejencyi przedstawić, a gdy proboszcz miej­
scowy wyszedł na chwilę, po trzeci raz poprosił go, żeby 
skorzystał z chwili nieobecności jego i popróbował zmięk­
czyć twarde serca Czeszewian, ale to wszystko było na- 
próżno. W końcu on sam zaczął im czynić różne per­
swazje i namawiał ich jak tylko mógł i umiał, a zwodui- 
czemi i małoznacznemi zyskami rejencyjnemi i nie pe- 
wnemi obietnicami chciał ich koniecznie pozyskać. Komi­
sarz obwodowy widząc tę gorliwość w propagandzie ase­
sora, zaczął równie członków gminy obrabiać, iżby na 
obietnice rządowe zniewolić, ale dzięki Bogn i stałości 
Czeszewian, wszystkie te usiłowania były bezskuteczne.

„Mnsiał więc asesor w protokole wyraźnie umieścić,

te gmina szkólna na uauczyaela ewangelika nigdy nie 
przystanie, a tćm srożąe się na niespodziewany opór, pi- 
pisał w nim rzeczy tyczące się budowli drogićj szkoły, a 
których członkowie gminy szkólnćj weak nie uradzili.

„Protokół odczytał aseaor bardzo efcho. Czcigodny 
nasz proboszcz jednakże poprosił go, żeby kazał przetłu­
maczyć i podał do wiadomości wszystkim zgromadzonym, 
to tak porządek rzeczy wymaga, ażeby zgromadzeni wie­
dzieli, co tam napisane. Niechętnie przyjął to pan aseeor 
i powiedział półgębkiem proboszczowi, że wcale nie my­
ślą! o tćm, czyli nie spodziewał się, żeby pnblikaeyi pro­
tokołu żądano.

„Odczekaliśmy ukończenia pnblikaeyi, a ze wzglę­
du, te pomysły budowli drogićj szkoły były bardzo ucią­
żliwe, proboszcz miejscowy ich nie przyjął i nie podpisał 
i wezwał obeenych parafian, ażeby tak samo oezyntli. 
Jak jedan mąż wszyscy wstali i razem z proboszczem 
opuścili lokal szkóloy. Podobno urzędnicy dziwili się, że 
natrafili na taki opór gminy szkólnćj — jeden tylko z 
nich wypowiedział otwarcie, że tego się było można spo­
dziewać.“

Dodajemy, że do szkoły tćj uczęszcza 160 dzieci 
katolickich, a tylko 18 ewangelickich. W sprawie tćj za­
mierzają Czeszewianie zwołać wiec.

* Ślub. W kościele parafialnym w Skalmierzycach 
pobłogosławiony został we wtorek dnia 4 b. m. o go- 
dzioie 5 po południu związek małżeński pomiędzy właści­
cielem składu materyałów piśmiennych znanćj firmy „Glo­
bus“ p. Janem Michałowskim z Pozoania synem 
ś. p. Tomasza i ś. p. Antoniny z Nawrockich Michało­
wskich, a p. Heleną Brykczyńską córką Jana i Mi­
chaliny z Włoszkiewiczów Brykezyńskich. Aktu ślobnegę 
dopełnił wnj panny młodćj ks. prób. Włoezkiewicz.

* Inowrocław. Pomiędzy Złotnikami a Nowąwsią 
przejechał w sobotę wieczorem pociąg osobowy bndoika 
Scbotta. Zmarły zapewne wśród silnćj mgły, jaka w so 
botę wieczorem spadła, nie spostrzegł nadchodzącego po­
ciąga.

* Leszno. W tych dniach w gimnazynm tutejszćm 
złożył egzamin dojrzałości Mieczysław hr. Dąmbski, syn 
hr. Stefanostwa Dembskich z Żakowa.

* Z parafii lealńsklćj, powiat chojnicki, plażą do 
„Gazety Toruńskićj“ : „W czysto katolickiej wsi Lędach 
jest szkoła, do którćj uczęszcza z pobliskiego folwarku 
jakie tylko 6 lub 6 dzieci ewangiellckicb. Od paru lat 
przy tćj szkole Jeat ustanowiony nauczyciel ewangelik 1 po­
dobno wszelkie zabiegi wioski Lędów o nauczyciela kato­
lika pozostały bez skntkn. W czerwcu objeżdżał w towa­
rzystwie pana naczelnego prezesa i landrata chojnickiego 
pan minister rólnictwa obszary ziemi, które knpił fiskus 
do zagajenia. Kiedy pan minister przybył do Parzyna, 
majątku w tutejszój parafii, zakupionego także na ten cel, 
przybył tam także pan wójt, którego landrat przedstawił 
panu ministrowi, dc dając: „ein grosser Forderer des 
Dentschthnms“ (wielki popieracz niemieckości). Czy ta po­
chwała pann wójtowi przyniosła jaką korzyść lnb może 
oznakę — tego nie wiem. Ale to pewna, że mimo gor­
liwości takich panów ,,Fiirdererów“ Polaków tn wcale a 
wcale nie nbywa, ale przeciwnie jest i będzie nas coraz 
więcćj. Za to Niemcy znikają niby muchy w końcu je­
sieni. Duszno jest im tu między nami, a słychać nawet, 
że i pan wójt chce się wnet ztąd gdzieindzićj wynieść.

* Wrocław. Nintejszem uwiadamiamy członków To­
warzystwa Polsko Katolickiego w Wrocławiu iż przyszłe 
posiedzenie odbędzie się w niedzielę dnia 9 b. m. o godzi­
nie 7 i pół wieczorem w Hotelu pod Królem Węgierskim 
na Bischofstr., na które o jak najliczniejsze zebianie człon­
ków i gości zaprasza Zarząd.

* W Bochum doszło do rąk prezesów obydwóch To­
warzystw polsko-katolickich urzędowe pismo, które w tló- 
maczenin brzmi jak następuje:

Bochum, 26 września 1892.
Niniejszem nwiadamia się zarząd, iż Towarzystwo 

winno przy publicznych pochodach, do których zaliczają 
się także pogrzeby, procesje i pielgrzymki, zaniechać uży­
wania polskich chorągwi oraz oznak.

Publicznym pochodom z takiemi chorągwiami i ozna­
kami mnsielibyśmy na podstawie prawa o Stowarzyszeniach 
z dnia 11 marca 1850 r. odmówić pozwolenia, oraz prze­
szkodzić odnośnym wykroczeniom i skargę za takowe wy­
toczyć.

Królewski urząd ziemiański powiatu miejskiego. 
Pierwszy burmistrz 

Hahn.“
Ponieważ także proboszczowie tamtejszych parafii oraz 

ksiądz polski otrzymali podobne pisma z wezwaniem, aby 
przyczynili się do wykonania owego rozporządzenia, a i 
w innych miejscowościach wyszły podobne zakazy, przeto 
zdaje się, że pochodzą one z rozporządzenia wyższych sfer, 
a nie od władz miejskich

* Sprawa teatru amatorskiego w Opolu, w którćj 
tamtejsze władze policyjne tak dziwne zajęły stanowisko, 
została stósunkowo pomyślnie dla nas ukończoną. „Gazeta 
Opolska“ pisze w tćj sprawie: Czytelnicy nasi mają 
jeszcze zapewne żywo w pamięci zajścia, jakie p. Kora- 
szewski, redaktor „Gazety Opolskićj“, miał z tutejszą po- 
licyą, która nie chcisla zezwolić na pobieranie wstępnego na 
przedstawienie amatorskie. Dopiero, gdy p. Koraszewski zro­
bił osobiście zażalenie np. Prezesa rejencyi, zakaz został znie­
siony, ale policya w piśmie odnośnem postawiła następujące wa­
runki: 1) Płacenie wstępnego ma być kontrolowane przez orga­
na policji. 2) Wstępne ma być po odciągnięciu kosztów, ja­
kie Towarzystwo polsko-katolickie z powodu teatru miało, 
za pośrednictwem policyi użyte na ubogich miasta. 3) To­
warzystwo ma się wykazać rachunkami z kosztów, jakie 
urządzenie przedstawienia pociągnęłó za sobą.

Końcowy ustęp pisma z policyi zawierał uwagę, że 
policya tylko wyjątkowo tym razem tego pozwolenia udzie­
la, a przy częstszem powtarzaniu teatrów będzie żądała 
poświadczenia procederowego.

Pan Koraszewski udał się z zażaleniem do p. Pre­
zydenta, ten dał odpowiedź przychylną p. K.

Odpowiedź ta brzmi w tłomaczenin:
„Na zażalenie z dnia 6 b. m. przeciw rozporzą­

dzeniu tutejszego zarządu policyi z dnia 3 b. m., które 
zwracam, donoszę zarządowi, że rzeczonego rozporządze­
nia, szczególnie co się tyczy sposobu zarządzonćj kontroli, 
na mocy towarzyszących okoliczności w niniejszym wy­
padku za usprawiedliwione uważać nie mogę i że zarzą­
dowi policyi zwróciłem odpowiednią uwagę co do tego na 
przyszłość.

Prezes rejencyjny 
v. Bitter. “

Powtarzamy jeszcze raz to, cośmy w numerze 71 
„Gazety Opolskićj“ powiedzieli, że jeszcze jest sprawie­
dliwość, tylko jćj trzeba szukać w odpowiedniem miejscu.

f Juliusz Falkowski, oficer wojsk polskich z r. 1831, 
ozdobiony krzyżem wojskowym, wieloletni emigrant, pisarz, 
korespondent do dzienników krajowych i zagranicznych, 
nr. 1813 r., zmarl w sobotę w Krakowie, opatrzony Sa­
kramentami śś. 8. p. Juliusz Falkowski był autorem dra-

matów „Na chwilę carom* i „Koniec Stuartów“. Tea octa­
mi atwór grany był przed laty w Warsowie i zjednał 
autorowi pochleb»« uznanie krytyki. Jako uczestnik walk 
o niepodległość w 1831 r., wydał pracę p L „Upadek 
powstania polskiego z 1831 rok«“, nadto „Wspomnienia 
z 1848 i 1849 rok«“. Do uajbardzićj znauyeh prac zmar­
łego należą wszakże „Obrazy z tycia kilku ostatnich po­
koleń w Polsce“, których wydał ogółem w Poznaniu i Kra­
kowie pięć grubych tomów. 8ą to materyały do historyi 
skrzętnie zbierane i podawane czytelnikom w formie po- 
cętnćj i interosnjąeśj. — Pogrzeb odbył się w poniedzia­
łek po południu. R. L p.

• Juda na dystans pomiędzy Berlinem a Wiedniem.
Jak jut wezorej donosiliśmy, pierwszym oficerem auatrya- 
ckim, który przebył konno przestrzeń pomiędzy Wiedniem 
a Berlinem, był porucznik (Óberlieutnant) Alaśar Miklbs 
z 16 pnłkn huzarów (U-zkull), który sunął u mety o 
godu. 9 m. 34 i 32 sekundy. Wyruszył on z Wiednia 
w sobotę dnia 1 b. m o godz. 7 m. 10. przebył więc 
całą przestrzeń, wynoszącą 575 kilometrów w 74 godzi­
nach, 24 minntach i 32 sekundach. W Berlinie powiu- 
no go z entazyazaem. Dopiero po upływie przeszło pół- 
tory godziny nadjechał drugi oficer austryacki, porucznik 
a 8 pułkn huzarów, Csaooszy, który przybył do 
mety o godz. 11 m“ 17, sek. 7. Do Baruth 
jechał on wspólnie z Mikloeea, lecą tuUj wskutek nad­
miernego zmęczenia, mnsiai wypocząć. Jako trzeci przybył 
o godz. 12 m. 59 podporucznik Scherber z 7 pnłkn dra­
gonów, który wyruszył z Wiednia w sobotę o godz. 6 m. 
60, potrzebował zatem na przebycie drogi 78 godzin 9 
m. — o godz. 1 m. 25 nadjechał porucznik Karol 
¿Schmidt v. FOldtar z 6 pułku huzarów, który wyjechał 
z Wiednia o godz. 6 tn. 15, przebył zatem całą drogę 
w 79 godz. 20 m., — o godz. 2 m. 45 porucznik
Scherber z 7 pnłkn dragonów, brat ‘poprzedniego (trze­
ciego), który potizebowiłi 80 godzin 25 m. na zrzebycie 
drogi. Szóstym był rotmistrz Stogi z 8 pnłkn nlanów 
który nadjechał o godz. 3 m. 40.

Depesze wiedeńskie zaś opiewają:
Wiedeń, 4 października. Ze Znojma donosi depe­

sza z przedpołudnia o godz. 10 minut 45, że pierwszy 
z przybyłych tn berlińskich oficerów, rotmistrz Tepper- 
Laski z 8 pnłkn huzarów, musial przywołać weterynarza 
do chorego swego konia.

Wiedeń, 4 października. Z Litomierzyc donoszą do 
tutejszych dzienników : Porucznik bar. Wangenheim prze­
jeżdżał tu dziś w południe i wyruszył na Mielnik dalćj. — 
Z Jgławy pod dniem 2 bm. donoszą : ks. Fryderyk Leo­
pold nadjechał tu z porucznikiem Heylem wczoraj wieczo­
rem o godz. 9 m. 35 i wyruszył dziś rano o godz. 5 
dalćj. Książe wyglądał zdrowo, tak samo koń jego. Po­
rucznik Reitzenstein przybył wczoraj wieczorem o godz. 10 
m. 25, porucznik Hoffmann o godz. 10 m. 55. Książe 
Ernest Gllnther Szlezwicko-Holsztyński przejeżdżał przez 
Niemiecki Bród pomiędzy godz. 6 a 7.

Wiedeń, 4 października godz. 5 m. 30 wieczorem. 
Tysiące ludzi oczekuje w Floridsdorf przybycia niemieckich 
jeźdźców. Koń rotmistrza Tepper-Laskiego padł w Szto- 
krowie (Stóckerau). Księcia Leopolda spodziewają się tu 
dziś wieczorem pomiędzy godz. 6 a 7.

Wiedeń, 5 października. Ks. Fryderyk Leopold 
i porucznik Heyl przybyli jako pierwsi kłnsem do Wie­
dnia, gdzie ich przyjęli jeneralny-inspektor kawaleryi, ba­
ron Gagern, delegaci niemieccy pułkownik 8chaky i major 
hr. Bismarck, członkowie komitetu i liczni oficerowie. 
O godz. 3 przybył wolnym krokiem jako trzeci rotmistrz 
Tepper-Laski z 3 pnłkn huzarów. O godz. 9 m. 7 nad­
jechał porucznik Mayem, o godz. 9 m. 8 porucznik 
Dietze, o godz. 10 m. 5 Jena. Wczoraj wieczorem nie 
oczekiwano żadnego z uczestników.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 6 października św. 
Brunona w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10. Zachód o go­
dzinie 5 minut 26.

Mości Hlcratiie i artystyczne.
* Nlezwykłem ożywieniem odznacza się ostatni nu­

mer „Wędrowca“. Na podniesienie zasługują: nowela Kle­
mensa Junoszy „Oryginał z Piskorzowa“ J. hr. Potockie­
go „Lndy ginące“ z mapami poglądowemi, budowniczego 
Małachowskiego „Dwie wycieczki balonem“ z ilnstracyami, 
Stefana Barszczewskiego kartka z podróży po Ameryce 
„Wycieczka do krajn rzeźników“ i wiele innych.

Przybyli do Poznani».
Poznań, 4 października.

BAZAR. Pani hr. Miączyńska z Królestwa Polskiego, 
baron Chłapowski z 8zołdr, Żółtowski z Myszkowa, 
hr. Żółtowski z Nekli, Chłapowski z Goździchowa, 
hr. Żółtowski ze Słupów, Morawski jun. z Lnboni.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Barański ze 
8zczecina, Ostrowski z Liegnicy, Zielonacki z Berli­
na, Friedmann z Trzemeszna, Jaraczewski z Borku, 
Gaertner z Wrocławia, Friedenberg z Berlina.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 października 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenica słabiej 
na pazdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na paźdz- listop. 
na kwiecień-maj 
Olej rzep stałej, 
na październik 
na kwiecień-mąj 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na listop -grudi. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . . 
Owies
na paźdz. listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. „sp?ż.

i 41 5

152 75 154 25
101 - 101 60

145 60 143 26
146 60 144 76

49 40 49 50
49 80 50 10

35 - 31 60
33 50 33 30
32 40 32 30
32 30 82 20
33 00 33 30
— — —
— —

142 2C 140 60

400
30,800 40, OM

,000

Niem.8%poż.pań. 
Oonsol. 4’/o • • 
Consoi. 3l/t°lo 
Pozn. 4°/q 1-lagt- 
Pozn. 8'/»% 1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw. lis. zas. 
Węg.4°/o renta zł. 
Węg.ó^/o „ pap.

3
87 25

107
100 50
101 00
97 -

102 00
95 50

170 15
81 00

204 80
97 90 
05 10 
02 50 
95 50 
85 60

Anstr. kred, akcye, 106
r/nnbardy
Disconto com.

Usposobienie:
spok.

42 25 
182 10

4
87 20

107 — 
100 00 
101 60 
97 - 

102 00
95 30

170 26
81 76

203 80
97 80
86 —
02 10
96 60
86 50

100 26
42 40

188 26

Szczecin, 6 października 1892 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na październik 
na paźdz.-listop.
Żyto słabo, 
na październik 
na paźdz.-listop.
Olćj rzep, stale, 
na październik 
na kwiecień-maj

4 5

154 75 154 50
154 60 154 50

141 - 140 -
141 - 140 -

49 - 48 60
49 — 49 -

Okowita niezm.

w miejscu eksport, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

Petroleum

33 60 
82 - 
33 20

10 26

33 60

30 —

10 46



Dnia 4 października 1892 r., o S god»inie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 753 Płn.Wn.W. 3 deszcz 11
Aberdeen .... 753 W.Płn.W. 2 pochmurno 10
Ohrystiansund . . 756 •Id W. 2 bez chmur 12
Kopenhaga . . . 761 Z.Płd Z. 1 pogodnie 10
Sztokholm . . . 762 W.Płn.W. 4 deszcz 9
Haparanda . . . 764 spokojnie. mgła 2
Petersburg . . . 765 Płn.Płn.Z. 1 zackm. 7
Moskwa .... 763 Płn.Płn.W. 1 zachm. 3
Kork, Queenst . . 76o Płn.Z. 3 pochmurno 7
Cherbonrg.... 757 Płd.Płd.W. 2 zachm. 10
Helder........................ 756 Płd.PłdZ. 4 burza 9
Sylt........................ 768 Płd. 3 pochmurno 9
Hamburg .... 760 W.Płd.W. 3 pół zachm. 7
Świnoujście . . . 762 Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 8
Nowyport1) . . . 761 Pin,Z 1 pochmurno 11
Kłajpeda .... 759 PłdW. 3 zachm. 10
Paryż........................ • 760 Płd.Płd.W. 2 zachm. 9
Monaster .... 759 Płd Z. 2 pół zachm. 8
Kalsrnhe3).... 763 Płn.W. 1 pochmurno 8
Wiesbaden . . , 762 spokojnie. zachm. 9
Monachium . . . 765 Płd.W. 3 bez chmur 7
Kamienica . . . 704 Pid.Z 2 pochmurno 9
Berlin........................ 763 Płd.Płd.W. 1 pogodnie 6
Wiedeń .... — — — —
Wrocław .... 764 Płd. 1 bez chmur 9
ile d’Aix .... 758 Płd. 4 deszcz 14
Nizza........................ — — — —
Tryeet ..... 762 W. 3 zachm. 13

') Nocą burza. 2) Nocą burza.

Pogląd na lian powietrza.
Rozdział ciśnienia jest wszędzie równy i ztąd prąd po­

wietrza prawie wszędzie słaby. Płytka depresya leży ponad 
Anglią, naprzeciw wysokiego ciśnienia ponad południową Fin- 
landyąA W Niemczech jest powietrze spokojne, poczęści pogodne 
i dość chłodne, tylko przy wschodnich wybrzeżach leży tempera­
tura ponad średnią. Przy wybrzeżu Bałtyku oraz na południo­
wej połowie Niemiec zaszły wszędzie deszcze. Kaiserslautern, 
Karlsruhe i Nowyport miały burze. Przy zachodnich wybrze­
żach Europy barometr opadł, tak że zbliżać się będzie nowa de­
presya. Helder melduje 21, Bornholm 24, Skagen 29, Kopen­
haga 41 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z becską) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk, 
w miejscu bez beczki 60-ta 52,50 m., 70-ta 83,00 m., kwiecień 
50-ta —,— m.. 70-ta—,— mrk.

Dnia 4 b. m. o 2 godz. z południa 
zakon żyłą żywot doczesny po dłuższych 
cierpieniach w 20 wiośnie życia, opatrzona 
śś. Sakramentami, nasza najukochańsza
wnuczka, córka i siostra ś. p. (525)

Zt-żenie zwłok do grobu nastąpi w pią­
tek dnia 7-go o godz. 4 po południu, dnia 
następnego o 8 mój nabożeństwo żałobne.

W smutku pogrążona

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

3. Po połud. 2 7-, spokojnie pomroczno +14,0
3. Wiecz. 9 7-, W. słaby pogodnie i- 8,0
4. Rano 7 7-, W. słaby. pogodnie + 6,9

Dnia 4 paździenika maximum ciepła -i- 14,0° Cel. 
„4 „ minimum , -+- 5,5® ,

Ceny targowe w Poznaniu
d. 5 października 1892.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica..............................100 kilog. 15 20 14 80 14 20 — —

Żyto................................... ..... 13 30 13 — 12 80 — —
Jęczmień............................. 16 — 13 50 13 — —
Owies nowy............................................ 14 20 13 80 — — —
Groch wrzący....................................... — — -— — —

„ na paszę....................................... — — — *— — —

Kartofle.............................. 3 20 2 80 — -
Wyka . ............................................. — —"• — — —

Rzepik............................. ...... — — —
Łubin żółty........................ — — — — — — *

, niebieski .... - - — — — — — —

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 185—140 mrk.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be- 

czki 70-ta 33,5 płac., na paźdz. 70-ta 33,0 nom., październik- 
listopad —.— nom., kwiecień-maj 33,2 nom.

Hamburg, 4 października. — Okowita słabo, zapaździer- 
mik-listopad 221/« żąd., listopad-grudzień 22% tąd., grudzień- 
styczeń 22% żąd., kwiecień maj 22% żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 76%, za grudzień 77—, za ma­
rzec 74%, za maj 73%. Usposobienie: potw. Obrót 1500 miech.

Mzgiebzrg, 4 paździer. -Cukier ziarnisty eznl. worki 
92% 14,10, cukier ziarn. excl. 88% 13,50 cuk. ziam. exci 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, —,—, 
Usposobieni«: stałe, ff. Raftnada chlebowa 28,00. f. Rained« 
chlebowa H —. mielona rafin. z beczką 27,50, miel. Melis 1 
z beczką 26,00. Spok. — Cukier surowy 1. Produkt tranuiio 
fr. statek Hamburg za październik 13,22% pic.. 13,22% żąd., 
listopad 13,17% pł., 13,20- Żąd., grudzień 13,30 płc., 13,82% 
żąd., styczeń-marzec 13,55— płc., 13,57% żąd. Słabo. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

(igspBtiarstwa, handel i przemysł

(X) Fesasi, 5października. (Sprawozdani« giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Oena wypowiedz. —,—-. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) t»w. opodal, 60-ta 52,70, JO-ta 33,10 m., październik 
50-ta 52 70 70-ta 83,10 ¡a., maj m.. 70-ta —,— m.

BytigOiU«», 4 października 18911.
Pszenica 142—152 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 124—134 mrk.
Jęczmień według jakości 130 ~ 138 mrk., dla bro­

warów 189—146.
Owies 130 — 140 m.
Groch na paszę 130—140 m., wrzący 141—160 m. 
Okowita 33,50 m.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
deus)

I. r. J. KOMOBMBZ19SKI W DR10U,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
SzezeelB, 4 października 1891.

Pszenica m.zm., za 1000 kilogr. w miejscu 146—154
m., na paźdz. i paźdz.-list. 154,76 pł., na kwiecień-maj 161,0 pł. 

Zyto słabćj, za 1000 kilogr. w miejscu 185—140 mrk.,
na paźdz. 141,0 płc., na kwiecień-maj 144,26 płac.

Muzeum Towarzystwa PrzyJaolM Nauk, ulica Wi- 
ktorył nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zań od 12 do 5 po południa

Półrocze zimowe
w niojói wyższói szkole żeńskiśj 5-cio klasowój rozpoczyna
się 11-go października.

Zgłoszenia przyjmują się codziennie od godziny 11-tój 
do 1-szój. (499)

Anastazy a Warnka,
plac Piotra nr. 4.

Szkoła agronomiczna w Szamotułach
rozpoczyna zimowe półrocze szkolne we wtorek dnia 11 pa­
ździernika. Nowych uczniów przyjmuje się w poniedziałek 
dnia 10 paźdz. Prospektów i bliższych wiadomości udziela 
(&22) Dyrektor Struve.

Wskutek śmierci właścicieli firmy:

W*.. TnoUskŁ
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań Wodna ulica nr. 22.
zwijają spadkobiercy interes i urządzają (500)

Całkowitą wyprzedaż
po cenach kosztu, tylko za gotówkę.

Skład obficie zaopatrzony w rozmaite sprzęty 
kościelne, mianowicie: Ołtarzyki do noszenia. Chrzciel­
nice. Obrazy do chorągwi. Pająki. Lampy wieczne. 
Lichtarze z bronzu i drzewa. Figury Pana Jezusa 
i śś. Pańskich na Bożą mękę. Rezurekcyonarze. Gro­
by Pańskie. Dzwonki harmonijne. Lisztwy itd. itd.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Władysława Miłkowsłdego
w Krakowie

wyszło świeżo dzieło p. t.Fioretti
czyli

Kwiateczki św. Franciszka z Assyżu.
Kronika średniowieczna.

Przekład z oryginał włoskiego
przez

'Wł.
Cena egzemplarza 3 marki, zaś w oprawie oryginalnej 

3 marki 40 fen. (342)

Z dniem 1 października przeniosłam maga­
zyn mój, zaopatrzony w najnowsze mody, na
ulicę Ludwiki nr. 16, parter.
(52.) CrXa.tz22XS-2X2X.

Handel założony
w r. 1853.

It)

Bydgoszcz, dnia 1 października 1892.

Szanownój Publiczności miasta Bydgoszczy oraz bliższćj i dalszśj 
okolicy donoszę niniejszem jak najuprzejmićj, iż po przeszło szesnasto- 
letnićj pracy w handlu p. J. J. Basińskiego w miejscu, który przez osta­
tnie sześć lat samodzielnie prowadziłem, otworzyłem z dniem dzisiaj- 
szym na własny rachunek (496)

w miejscu, przy ulicy Dworcowej nr. 9
specyalny magazyn

płócien, bielizny, wypraw
etc. etc.

Przez sprzyjające okoliczności udało mi się zawiązać stósunki 
z pierwszorzędnemi fabrykami, a lnojem największem staraniem będzie, 
Szan. klienteli dawać zawsze towar tylko bardzo dobry, po cenach o ile 
możności najniższych.

Bieliznę gotową będę zawsze utrzymywał na składzie w najle­
pszych gatunkach i jak najstarannićj wykończoną, zamówienia zaś na 
takową oraz na całkowite wyprawy, będę wykonywał pod kierownictwem 
zdatnćj dyrektryzy, jak najspieszniój ku największemu zadowoleniu Sza- 
nownćj klienteli.

Prosząc jak najpokomićj o łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa, pozostaję

z głębokim szacunkiem

• ff

t ¡öS
znajdzie nader korzystne miej­
sce u kolegi na prowincyi. 
Bliższa wiad. w Ekspetl. 
Kuryera pod nr. 514.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania
t

J do budowania k

¡organ»
1 i wszelkich reperacji takowych, k 
4 Za gwarancyą rzetelnój i ta- B 
’ niój pracy posłużyć mogą chlu- f 
J bne świadectwa, któremi się h 
9 okazać może. (276) B

~ Roman Rofann, ■

Poflróżnjgcych
nie wysyłam.

CD

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

vina górnowęgierskie
toKajslile

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

Szanownej Publiczności i Przewielebnemu Duchowień­
stwu donosimy niniejszem uprzejmie, że z dniem 20-go wrze­
śnia roku bieżącego otworzyliśmy w Berlinie

Skład cygar importowanych i krajowych, 
papierosów, tytoniu i tabaki.

Długoletnia praktyka w zawodzie i rozległe stósunki 
z pierwszorzędnemi krajowemi i zagranicznemi fabrykantami 
umożliwiają nam dostarczanie wyborowego towaru po cenach 
najumiarkowańszych. z wysokim szacunkiem

i)

« it Ml

Berlin, Grosse Frankfurterstr. 70.

IH. FELEROWIGZ
Wilhelmowska ulica obok Hotelu Francuzkiego

poleca w wielkim wyborze

gotowe, nieprzemakalne

11J
po cenach umiarkowanych. (385)

Fabrykę i skład Czerwonki oraz Chemiczno-te- 
chniczych preparatów przeniosłem ze Starego Rynku na 
ni. Sw. Marcina Nr. T5 naprzeciw kościoła Sw. Mar­
cina i kliniki W-go. Dr. Wicherkiewicza. (525)

Drugi wchód jest także z ni. Podgórnej Nr. 5.

K. L.

C.Lał?DjjłiS_ 
•- FürïKmï

Pług 2-skibowy.
Najnowszej konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie o trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. ____ (623)

JRłng l^liönix.
Nowy piętrowy pług samochód .Phönix“ 

znacznie poprawiony systemu Sacka naj­
lepszy z tego systemu pługów.
Polecają jako wyłączni reprezen­

tanci na W. Ks. Poznanshie

3ry liński & Twardowski w Poznaniu
ulica Rycerska nr. 11.

STROP
do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztaliczno- 
Yiały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (518)

— - gj

Piekary nr

„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, poleca

syropu i cukru z mączki
w Wronkach.

Uwiadomienie.
Donoszę niniejszem, że od 

28 września mieszkam przy

na parterze.
Dziękując bardzo za pokła­

dane dotąd we mnie zaufa­
nie, polecam nadal zakład mó, 
prosząc o poparcie. (459)

Brodnicka,
Lipowa ulica nr. 3, parter.

zalecające się przedewszystkiem 
swem prostem urządzeniem i nie- 
podlegąjącc żadnym przepisom 
policyjnym są w różnych wiel­
kościach w zapasie w <520) 

fabryce wyrobów z miedzi i mosiędzu

J. KRYSIEWICZ,
Marcin 63.

Szanownym Rodzicom
donoszę, że po śmierci męża mego 
pensjonat dla chłopców nadal utrzy­
mywać będę, zapewniając ścisły do­
zór i opiekę macierzyńską. Korepe­
tytor stale w domu. Od 1-go pa­
ździernika mam miejsce jeszcze dla 
kilku chłopców. (248)

Ludwika Szafarkiewicz.

Pumocnit æinistnoïsïi,

Przyjmuję

F. Krajewicz
Poznań,

SEnrna ul. 3.

’•WW1’”
K. Nowakowski

w Inowrocławiu
poleca

_ CYGARA _
hambnrgskle, bremeńskle i im­
portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Grzyby litewskie
odebrał (ó2d)

J. K. Łeitgeber.

(137)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

doskonały w swym zawodzie, (mie­
sięcznie 90 marek), może się zgłosić: 
.1 Białas. Zegarmistrz w Pozna­
niu, Wodna ulica nr. 1. (619)

czyli sposób służe­
nia do Mszy św-
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.
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